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AE C -  NOWINY CODZIENNE

Rożek Olimpijski
Z  n ie c ie rp liw o śc ią  oczek iw a łem  

na os ta teczn y  r e z u lta t  o lim p ja a y .
T a k , dobrze s ię  w y ra z iłem  —-  

r e z u lta t !
B o p rzyzn am  się pań stw u , że  

n ie  da łem  się  w z ią ć  na lep  p a te ­
tyczn ych  s zc zegó łów . Ś w ię ty  o g ień  
z 0 ’ impu, n ie sk o n f lakow an ie b ie ­
gn ą ce j „ S z ta fe t y " ,  ch m u ry  go łąb i 
le cą cych  w  c z te ry  s tron y  św ia ta  
i o f ia r o w a n ie  H it le r o w i g a łą zk i 
p oko ju  (to  n a w et m ia ło  posm ak 
p ik a n te r j i ) ;  w szys tk o  to, owszem , 
było  w d z ię c zn e  i p om ys łow e, a 'e  
to b y ł d op ie ro  początek .

A  i p óźn ie j, k ied y  o d b yw a ły  się 
p rzed b ieg i, p ó łf in a ły , w stępn e roz 
g r jw k i  p rzed p rog ra m ow e, s łow em  
p róby  e lim in a c y jn e ; s ta ra łem  się 
c ią g le  trzym a ć  n e rw y  na w odzy .

N a w e t  b ra tn ie  u czu c ia  dla p o l­
sk ie j ek ipy  n ie  ro zn ro szy ły  m o je j 
u w a g i n a sta w ion e j na o gó ln y , syn 
te ty c zn y  re zu lta t  ca łe j im prezy .

P r z e c ie ż  to  chyba ja s n e !
S koro w yd an o  o lb rzy m ie  m il- 

ja rd y , w yb u d ow an o  k o lo sa ln y  s ta ­
d jon  ( z  różn em i s zyk a n a m i), w y ­
seg rego w a n o  n a jlep s zy ch  sportow  
ców  z ca łego  św ia ta  i zg ro m a d zo ­
no ich  razem  —  to p rz ec ie ż  m u­
s ia ło  dać w y ra źn y  e fek t.

Z chaosu  zm agan ia  s ię  ty łu  za ­
w odn ik ów , m u sia ł w y ło n ić  s ię  j e ­
den —  ten  n a jlep s zy  —  na Któ­
rym  sk on cen tro w a ły  s ię  oczy  ca ­
łe g o  ś w ia ta :

T o  J ess ie  O ven s !
Znan y ju ż  w szys tk im  m urzyn , 

k tó ry  w  d z ied z in ie  lek k ie j a t le ty ­
ki sain jed en  m oże w y rę c z y ć  ca łą  
ek ip ę : b iega  na k ró tk ie  i d łu g ie  
dystanse z' p ło tkam i i bez p ło t­
ków , skacze w zw yż , w da ł —  czego 
dusza zap ragn ie .

I  o ta k ie g o  m-i w ła śn ie  ch odz iło
T o  on je s t  tym  rezu lta tem .
J ess ie  O ven s —  bożek  o l im p ij­

sk i! K och a n a  m ło d z ie ży  —  zapa 
trzon a  ż a r liw ie  w  p łon ą cy  zn ic z ! 
C zy  w ie s z  co trzeb a  rob ić , aby o 
s iągn ąć  te s zc zy ty?

O vens u rod z ił s ię  w  C leve lan d  
(a  w ię c  n a jp ie rw  trzeb a  s ię u ro ­
d z ić ) .  O jc ie c  m u rzyn ka  b y ł b a r­
dzo b iedn y  T o  w ażne, g d y ż  w e ­
d łu g  os ta tn ich  badań  d je te tyk i, 
lu d zie  b iedn i o d ży w ia ją  s ię  n a j­
ra c jo n a ln ie j —  bez n ie zd row ych  
h om arów , ostryg , k a w io ró w  i

szam pana T y lk o  p roste  p o tra w y !
J ess ie  m ia ł s ześc io ro  rod zeń ­

s tw a  (ta k ą  m a łą  e k ip ę ) i tc  po­
zw o liło  mu ju ż  w  d z ie c iń s tw ie  tre-- 
n ow ać w  „s ze ś c io b o ju ".

W  szkole  b y ł n a jgo rs zy m  u cz­
n iem . Z b ie ra ł „p a ły  i d w ó je " ,  za 
co  d os taw a ł re g u la rn e  la n ie  i co 
r z e c z  p ros ta , nada ło  je g o  m ięś ­
n iom  e la s ty czn ośc i.

O becn ie  je s t  studentem  w  O h io  
i u czy  s ię n ada l ba rdzo  ź le  ( t r e ­
n in g ) .

A le  ma s typen d ju m . Za lekką 
a tle tyk ę .

(T o  d ziw n e, że  u nas ty lu  m a­
to łów  k o rzy s ta  z n au kow ych  sub- 
w en cy j a żaden  dotąd n ie  skoczy ł 
na 8 m etrów . Z a le d w ie  p o tr a f ią  
„n a d s k a k iw a ć " ).

A le  n a jw a żn ie js ze  to, że  O ver.s 
m ia ł jed n ocześn ie  d w ie  n a rzeczo ­
n e : jedn ą  w  L o s  A n g e lo s  a d ru gą  
w  C leve lan d , T e ra z  s ta je  s ię  z ro ­
zu m ia łem  to je g o  szybk ie  b ie g a ­
n ie : T a m  i nazad , tam  i nazaćL . 
p rzez p ło tk i. T a m ę  oto  są d z ie je  
now ego  bożka O lim pu . T ru d n o  n t 
p os ta w ić  go  m łodym  za  p rzyk ład . 
A  w ię c  p a m ię ta jc ie  d ro g ie  d z ia t­
k i, n ie s łu ch a jc ie  o jc a  m atk i, n ie  
u czc ie  się , zb ie ra jc ie  p a ły  i d w ó ­
je  (zw ła s zc za  z h is to r i i  s ta ro ż jT - 
nej G r e c j i ) ,  za s łu gu jc ie  na r e g u ­
la rn e  łan ie , tłu czc ie  sw o je  rod zeń ­
stw o i p o b ie ra jc ie  s typen d ja

A le  n a jw a żn ie js z e  to d w ie  n a­
rzeczon e  i to b ie ga m e  p rzez  p ło t­
ki. N a ś la d u jc ie  w ię c  ż y w o t O ven- 
sa, a ś w ia t  p rzyo zd ob i czo ła  w a ­
sze lau rem  O lim p ijsk im .

Jur.

G enera ł M e łaxad

P re m je r  g re ck i, w yposażon y  
p rzez  k ró la  w  d yk ta to rsk ie  p e ’ no- 
n iocn ictw a ó o  w a lk i z  k°mu- 

i  izm em .

Nabieranie „na warjatą’1
Jak sobie radzą bezrobotni

J  edną z  ch a ra k te rys ty c zn ych  
cech  w a r ja tó w  je s t  to, że  u w a ża ją
s .eo ia  za lu d z . n o rm aln ych , a 
w s zy s tk ich  In n ych  n a zyw a ją  w a r ­
ia ta m i.

mu w a r ja tó w . Ł a tw o  tam  w e jś ć , 
a le tru d n ie j w y jś ć .

O g ło szon o  w ię c  jed yn ą  w  sw o­
im  rod za ju  u staw ę  „M e n ta l trea t-  
m ent A c t “ , k tó ra  u p raw n ia  każde

T a k  b y ło  docycnczas, le c z  cez go „n e rw o w c a "  do od b yc ia  dobro- 
rob oc ie  w y w o ła ło  w  te j  d z ied z in ie  w o lń te  k u ra c ji w  domu w a r ja -  
p rz ew ró t. L u d z ie  bezdom ni, g łod  łów . W y s ta r c z y  napisać p rośbę  do
n i, tra k to w a n i p rz e z  b a rd z .e j u- 
p rz y w ile jo w a n y c h  b liźn ich  jak  
p a r ja s y , szu k a ją  sch ron ien ia  w  
dom acn d la  ob łąkanych ,

U  nas n ,o m oże b yć  o tem  m o­
w y , g d y ż  w  P o ls c e  dom y w a r ja ­
tó w  są tak  p rzep e łn ion e , że t r z y ­
d z ie ś c i ty s ię c y  ob łąkan ych  chodzi 
luzem . Zab ibra  s ię  ich  do T w o rek  
i  B ożych  Jan ów  d op ;ero  w ted y , 
g d y  w  ataku  fu r j i  w ym o rd u ją  ca­
łą  rod z in ę , lub zd em o lu ją  p u b lic z ­
n y  loka l.

W  A n g l j i  je s t  in a cze j. T a m te j­
sze  gm in y  m ie jsk ie  tak  rozsąd n ie  
d ysp on u ją  fu n du szam i, że  stać je  
na bu dow ę c o ra z  to w sp a n ia lszych  
s a n a to r jó w  i p rzy tu łk ó w  d la  ob łą ­
kan ych . Z re s z tą  trzeb a  zazn aczyć , 
i e  sp o łeczeń s tw o  a n g ie lsk ie  odzna 
cza  s ię  n ie zw yk łą  o f ia rn o ś c ią  i n ie 
s zczęd z i d a tk ów  na ce le  sp o łecz­
ne. I le z  to s zp ita h  w  A n g l j i  u fu n ­
d o w a li p ry w a tn i d ob rod z ie je .

D ość  że a n g ie ls c y  w a r ja c i  m a ją  
g d z ie  s:ę sch ron ić . U  nas n ie- 

. s zc zę ś liw i ob łąk an i g n ie żd żą  się  
n a w et w  k o ry ta rza ch  szp ita ln ych , 
a  w  L o n d y n ie  k a żd y  n o w y  gość 
je s t  m ile  w id z ia n y , o trzy m a  za ra z  
w y go d n e  łóżk o  We w spó ln ym , lub 
p o jed yn czym  poko ju .

O tó ż  zn a le ź li s ię  w ś ró d  b e z ro ­
b o tn ych  ta c y  sp ry c ia rze , k tó iz y  
w pad li na n ie sa m o w ity  pom ysł u- 
d aw au ia  w a r ja tó w , poto b y  za ­
p ew n ić  sob ie  m ieszkan ie , w ik t 
n ie zg o rs zy  i  op ieru nek .

W  roku  1930 rzą d  a n g ie lsk i za ­
ją ł  s .ę  p rob lem em  le c zen ia  na 
k oszt p ań s tw a  lu d z i ch o rych  p sy ­
ch iczn ie , k tó r zy  n ie  są jed n a k  zd e ­
k la ro w a n ym i w a r ja ta m ,, a m im o 
to  m ogą  sczasem  stać się g ro źn y ­
m i d la  o toczen ia .

L ic zb a  o f ia r  ch ao tyczn ego  t r y ­
bu ży c ia , a w ięc  n eu rasten ików , 
h ip och on d ryk ów , w s ze lk ie g o  typu 
m an jaków  w z ra s ta  z dn iem  k a ż­
dym . Żaden  z  n ich  jed n a k  nie 
zgod zH b y  s ię od b yć  k u ra c ji, wt do-

za rządu  szp ita la , p rzyczem  kura 
c ju sz  ma o ra w o  opuścić  s zp ita l u 
p rzed z iw a zy  o tem dok to ra  na, 70 
god zin  p rzed  p ro jek to w a n ym  te r ­
m inem  oa ja zd u . N ik t  n ie  ma p ra ­
wa zm usić ta k ie g o  p a c jen ta  do 
pozostan ia  w  zak ładzie .

N o w a  u staw a  p rz yd a ła  się p rze- 
d tw szy3 tk iem  bezrobotn ym ... J a ­
k iś sp ry c ia rz  lz u c il  m yśl w y p ro ­
w ad zen ia  w  polu  rządu,

„N a b ie ra n ie  na w a r ja ta "  sta ło  
s ię  ulub.v,nem  za ję c iem  bezdom ­
nych b iedaków , k tó rzy  w o lą  m ie ­
szkać ja k iś  czas pod  dachem , w  
to w a rzy s tw ie  ob łąkan ych , 'a n iż e l i  
nocow ać pod m ostam i lub w  p rz y ­
d rożn ych  row ach .

O : Ie gość  o św ia d czy  n acze ln e­
mu dok to row i, że  je s t  p sych iczn ie  
ch o ry  i ż e  c zu je  potrzebę  „o d z y ­
skan ia  ró w n o w a g i d u ch o w e j" , za ­
kład p rz y jm u je  go  na czas n ie ­
o g ra n ic zo n y . D odać  n a leży , że  
m ieszka  się  tam  b a rd zo  w ygod n ie , 
jed zen i e je s t  zd ro w e  i sm aczne, a 
op ieka  n ie zm ie rn ie  p ie czo ło w ita .

T e r a z  d op ie ro  z o k a z ji ja k ie jś  
ro czn icy  prasa za in te reso w a ła  s ię 
an g ie lsk iem i T w o rk a m ;. N o  i p rzy

w Anglji
te j sposobności d ow ied z ian o  się, 
że  w  roku  zesz łym  zg ło s iło  s ię  „n a  
o ch o tn ik a " 4500 p a c jen tó w . D ok ­
to rzy  zd ą zy li s ię  ju ż  p rzekonać, 
że  w ięk szość  to  b ezro b o tn i in te li­
gen c i, k tó r zy  w  tak  o s o b liw y  spo­
sób zm u sza ją  r z ą o  do ro zto czen ia  
nad nitru op iek i, le c z  dopók i usta­
w a  je s t  w  mocy, dop ó ty  n ik t n ie 
m oże od m ów ić  p seu do-w arja tom  
gośc in y .

T o  i  o w o

AM ERYKAŃSKIE  PROPOZYCJE
W  Nowvm  Jorku istnieie syndykat 

eskp'oat?.cyjny, który ogłosił w  piasie, 
:ż ofiarnie wynalazcy jednego z „dzie- 
s:ęciu pomysłów” milion dolarów. Do 
liczby tych dziesięciu pomysłów, war­
tych miljon każdy, należy m in. s.c- 
dek (ale niezawodny) na katar refieK ■ 
tor rozpraszający mgłę, lekki motor 
Diesla dla aeroplanów.

JAPONJA BUDUJE K IN O TE A TR Y

Imperjum Japońskiemu przybyło w  
c‘ągu roku 1935 oonad 30 nowvch ki­
noteatrów. Część z mch odbudowana 
została na gruzach kin, które padły o- 
fiarą trzęsienia ziemi z września 1934 
roku. Reszta zaś, to kina zupełnie no 
we

i.ły stan szkolnictwa
na Polesiu

T o w a rzy s tw o  P o p ie ra n ia  B u do­
w y  Szkó l P ow szech n ych  i P o lsk a  
M a c ie rz  Szko lna p ro w ad zą  in ten ­
syw n ą  a k c ję  w  k ierunku  p o lep sze ­
n ia  s y tu a c ji s zk o ln ic tw a  na te r e ­
n ie  w o je w ó d z tw  w sch odn ich , w  
s zczegó ln ośc i zas na te rem e  P o ­
les ia . O s ta tn ie  ob lic zen ia  w yk a ­
zu ją , że w  roku  szko ln ym  1933-34 
w  w o jew ó d z tw a ch  ty ch  n ie  k o r z y ­
sta ło z nauki w  szko łach  pow ­
szechnych  około 25 proc. d z ie c i w  
w ieku  szkolnym . N a  te ren ie  w o je ­
w ó d z tw a  p o le sk iego  sy tu a c ja  je s t  
je s zc ze  b a rd z ie j n iepom yśln a , 
g d y ż  w  u b iegtym  roku szkolnym  
n ie  k o rzys ta ło  z nauki ok o ło  30 
proc. d z iec i w  w ieku  szkolnym .

Zn aczn a  lic zb a  d robn ych  osad 
zaśc ian ków  n ie  m a dosta teczn ego  
quantum  (40  d z ie c i )  w ym a gan ego  
do za ło żen ia  pub liczne; szko ły  
p o w s ze c h n e j; duże o d le g ło ś c i od 
n a jb liż szych  szkół p rz y  rządk iem  
za lu dn ien iu  i p rz y  tru dn ośc iach  
kom u n ikacy jn ych  sp ra w ia ją , że 
często  u częszczan ie  d z iec i do szko 
ły je s t  zu pełną  n iem ożliw ośc ią .

Z a in te re so w a n e  o r g a n iza c je  pod 
k reś la ją , że  n a leża łob y  u m ożliw ić  
p ow sta w an ie  szkół ró w n ie ż  w  m ie j 
scow ościau h  lic zą cy ch  m n ie j n iż 
40 d z ie c i w  w ieku  szkolnym , cho­
c ia żb y  w  skrom n ych  p om ieszcze ­
n ia ch  n a w e t n ie zu p e łn ie  dostoso­
w an ych  do p o trzeb  szko ln ych .

P  d r ó ż u j  s a m o l o t e m
H i s z p a ń s c y  k o m u n i ś c i  b a z c z b s i c z ą  K o ś c i o ł y
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„ZAGINIONA MINIATURA”
T ło m a czy ła  M a gd a len a  S a m o zw an iec .

W y p ro s to w a ł ram iona, w y c ią g n ą ł s ię  w ygo d n ie  na leżaku  i m y 
ś la ł d a le j.

—  P ra w d o p o d o b n ie  w y c h o d z ilib y  na św ia t ty lko  nocą. A lb o  
p od czas  u lew y . —  N ie k tó re  k ra je  z  sześc iom ies ięczn ą  p ora  d eszczo ­
w ą  ro zw in ę ły b y  s ię  w ó w czas  p rz e z  duży n a p ływ  cu dzoz iem ców . T a k  
sam o k ra je , w  k tó ry ch  s łońce rzadko św iec i. P o n ie w a ż  ty lk o  zn iko­
m a ga rs tk a  lu d zi m og ła b y  się bez ob a w y  w y s ta w ia ć  do s łońca.

U śm iech n ą ł s ię  szeim osko, snu jąc d a le j lo g ic zn e  skutki s w o je j 
m ętn e j h ip o tezy .

Iren a  Sm utny, s ied zą c  obok n ie g o , p rz e g lą d a ła  mu s ię  k ry ­
ty c zn ym  w zrok iem . P o p rze czn a  zm arszczka  na je j  c zo le  s ię ga ła  aż 
pod  kapelusz. B a ła  się, c zy  się aby na n ie j n ie  zem ści to, że mu w y ­
ja w iła  swe ją  ta jem n ic ę ?  J eś li b y ł h och stap lerem , to czem u w  tak im  
ra z ie  daw ał je j  i panu K u lc o w i ty le  dob rych  ra d ?  J e j ta jem n icę  
zn a ł te ra z  na w y lo t ,  a le  k im  on by ł i co u k ryw a ł?  —  tego  m e mc 

-g ła  w ied z ie ć .
P a n  Struwe o tw o r zy ł n a g le  o c zy  i ro ześm ia ł s ię  g łośno. 

i —  W id zę , ze panu św ie tn ie  s ię  p ow o d z i —  zau w aży ła .
—  P ra w d ę  m ów iąc , to n iebardzo . A le  w ła śn ie  w yob ra z iłem  so­

b ie, ja k b y  ś w ia t  w y g lą d a ł, g d yb y  s łońce o ś w ie t la ło  ty lk o  sp ra w ie ­
d liw y ch , p o m ija ją c  tych , k tóęzyby  m ie li coś na sum icm u

—  Jakby ś w ia t  w ó w cza s  w y g lą d a ł, m n ie j m n ie  in teresu je , n a to ­
m iast in te reso w a ło b y  m n ie w id z ie ć , ja k b y  w ó w cza s  pan  w y g lą d a ł?

—  N o  i ja k  pan i s ą d z i?  —  C zy  ja sn o  by łb ym  ośw iecon y , czy  też 
tak i, ja k  p rzy  zaćm ien iu  s łoń ca?

—  A  m oże  w  k ra tk ę?

<—  N ie c h  p an i p o rad z i s ię  sw o jego  in s tyn k tu ! —  za w o ła ł. —  P o ­
pęd serca  je s t  g łosem  p rzezn a czen ia  —  dodał p a te ty c zn ie .

—  Żebym  się n ie  m u sia ła  śm ia ć ! —  rzek ła  su row o .
—  B roń  B eże. Sadzę, że pan i s łon eczn y  pan  K u le  n ic  zrob ił 

w  sw oim  p rz ed z ia le  ja k ie g o ś  k a w a łu ?  —  zm ien ił ternat.
—  Pu  panu K u lcu  w id a ć  ju ż  na p ie rw szy  r zu t oka, że  je s t  p rzy  

zw o itym  c z ło w iek iem  —  od p arła , zw ra ca ją c  s ię  z  w yrzu tem  
w  ocza ch  do sw o jego  sąsiada

—  W ie lk a  r z tu k a ! —  Za tr zy d z ie ś c i la t  w szy s tk ie  m oje za le ty  
duchow e te ż  w y s tą p ią  na tw a rzy , za s tęp u ją c  za n ik a ją ce  f iz y c z n e  —  
„R u d i —  pow ie  m i pan i —  w ó w cza s  byłam  bardzo  n ie sp ra w ied liw ą  
w obec  pana. —  C zy  może pan m i tę  k rzyw d ę  w y b a c zy ć ? "  —  A  ja  
w’ą tp ię , c zy  w yb aczę .

—  C zy  pan n a p raw d ę  m yśli, że on m oże ja k ie ś  g łu p s tw o  zrob ić?
—  B ard zo  lub ię  i c en ię  te g o  w sp a n ia łeg o  s ta rego  n ied źw ied z ia . 

A le  g łu p o ta  je s t  rze czą  n ieo b lic za ln ą .
Ire n a  Sm utny z ro b iła  sm utną m inkę.

—  O d w a g i!  —  rzek ł. —  W szy s tk o  b ęd z ie  tak, ja k  m a być. —  
P rzym k n ą ł oczy , w y o b ra ża ją c  sob ie  p rom ień  s łoneczn y, k tó ry  m ię ­
d zy  sprawried liw em i i n ie sp ra w led L w em 1 n ie  rob i ża d n e j ró żn icy . 
Pu czem  zasnął.

P rz eb u d z ił się n a g le , p on iew a ż  k toś  ram  p o trząsa ł. P>yła to I r e ­
na Sm utny. —  P rzep ra s za m  pana — ‘ szepnęła, —  A le  pan  K u le  
tw ie rd z i, że  te g o  s ta rego  je go m o śc ia  z L ia łą  broda, w  c za rn y i h 
oku larach  pozn a ł ju ż  w c zo ra j, w  K open h adze .

O skar K u le , k tó ry  s ied z ia ł te ra s  koło  n ich  w raz  ze sw o ją  w a ­
lizką , s to ją cą  obok  n iego, p rzy ta k n ą ł g ło w ą . —  T a k  je s t  —  o św ia d ­
c zy ł. —  W  p en s jon ac ie  C urtius. N a  O este rb ró tch en gad e , c zy  ja k  
tam  s ię  ta u lica  n a zyw a .

—  G dzieś p rz ec ie ż  k a żd y  człoi\ lek  m usi m ieszkać  —  za u w a ży ł 
S tru ve . —  D la c ze g ó ż  w ię c  ów  jego m o ść  n ie m ia ł m ieszkać w tym  
sam ym  pen s jon ac ie , co pan ?

—  Ja  w c a le  w  p e n s jo n a c ie . C u rtiu s  n ie  m ieszka łem  —  od p a rł

K u le . —  Ja ty lk o  tam  od w io z łem  pana S torm a.
—  K to  je s t  pan S to rm ?  —  zap y ta ł S tru ve .
—  T o  jed en  m ój zn a jom y B a rd zo  m iły  gość . P ozn a łem  go  w c z o ­

ra j w  hote lu  w  k ilk a  m in u t po pozn an iu  s ię z panną Sm utny, P o ­
m óg ł ini p rzy  kupn ie  zn aczk ów  p oczto w ych . A le  i tak  p ocztów k ę  za ­
p om n ia łem  do sk rzyn k i rzu c ić .

—  M ó j B o że ! —  jęk n ę ła  panna Iren a . —  B ied n a  pańska żo n a !
R u d i S tru ve  p o ru szy ł s ię  n iesp ok o jn ie . —  C zy  p ó źn ie j spo tyk a ł

s ię  pan je s zc ze  z ow ym  S torm em ?
—  T a k  P od  w ie c z ó r  te g o  sar.itgo  dn ia . Z u pełn ie  p rzyp ad k ow o . 

S ta ł p rzed  jed n ą  an tykw a,rm ą Z aga da łem  do n iego . O św ia d c zy ł 
m i, że n ig d z ie  n iem a ta k ie j d ob re j w ódk i, ja k  w  K op en h ad ze  i za- 
p ro a ił m nie do k n a jp y .

—  A  potem  p o p ija ł ją  pod  s to łem ?

—  P od  stołem  le ża ł d op ie ro  pod  kon iec, je ź l i  m am  b yć  p ra w d o ­
m ów n y. G d y  ch c ia łem  do n iego  p rzep ić , n ie  b y ło  gc ju ż  p rz y  s to le . 
S ied z ia ł za to  ko lo  s w o je g o  sto łka  na ziem i i b y ł ju ż  zu p e łn ie  go tó w . 
D op iero  g d y  mu k e ln e r  n a la ł na g ło w ę  z im n e j w ody , p rzyp om n ia ł 
sob ie , g d z ie  m ieszka.

—  W ła śn ie  w  ow ym  pensjonacie- C u rtiu s?

— O tó ż  tc  —  od p a rł K u le . —  O d w ioz łem  go  tam . W  p en s jon a ­
c ie  n ie  b y ło  n ikogo  z w y ją tk ie m  j  =dnego s ta rego  pana, k tó ry  m ia ł 
b ia łą  b rodę  i c za rn e  ok u la ry . T en  pan  m ieszka ł tam dop iero  je d e i  
d z ień  i d la tego  n ie  zn a ł je s zc ze  pana S t o m a .  Z ło ży łem  go  w  ja ­
da ln i na ta p cza n ie  i p ow róc iłem  do sw o je g o  ho te lu .

—  A le  d la czego  to  pana d z iw i?  —  zupyrta ł S tru ve  —  D la e ze g r  
ó w  je go m o ść  z ok u la ram i i b rodą  n ie  m a sobie je ch a ć  do B erlin a , 
je ś li  mu k> rob i p rzy jem n o ść?

—  Jaki pan  s ię  z ro b ił n a g le  ła tw o w ie rn y  —  za u w a ży ła  Iren a  
Sm utny ze z łośc ią .

—  C hcia łem  s ię par.i p rzyp od oba ć  —  od p a r ł R u d i —  w ied zą c  
ja k  nan i to cen i.

(C . d. n.)

RE D AK C JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony, 666-68 (sekretariat), 666-69 (ogólny). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 11— 12.

A D M IN lS lR A C jA : Warszawa, Al. jerozolimskie \2l. Telefony: Zarząd 691-64, Prenumerata 691-66, Księgo­
wość i Kasa 220-30 Dział Ugtoszeń Zgoda 1. tel. 691-56, Kantor —  Zgcda 1, te l 230-00. Skrzynka pocztowa 
745 Adres te legra ficzny — A Bc. W arszawa, Konto P.K.O. N r  15-793.

PRZED STAW IC IELSTW  A ; Piotrków Trybunalski, Słowackiego s, tel. 59, Włocławek, Cyganki 24. tel- 136.
PR E N I M f R a I  A ; miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł. 2-30 miesięcznie, wydanie B wraz 

z dzicam i Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

Ceny ogłoszeń; za miejsce wysokości 1  m ilimetra przez szerokość jednej szpal

a fna wszystkich strunach po 6 s zpa lt): na 1-ej stronie— I zl.,
, _______   . imach (wśród ogłoszeni — 50 gr., na ostatniej strenie —

60 gr. Notatki reklamowe —  i ti. Komunikaty 1 wyjaśnienia —  .50 zł., opis? speeialn s -  3 zt.. I ?kar-
akie —  30 fr .  N ek re lo fje  p* 3' gr. Drobne pc 20 g r  za w yraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy
się ca oddzielne w y u zy , a tłusty dcmk —  podwój'ni( Notatki reklamowe oznacza si» cy frą  (N .) ,  a komunika­
ty  i wyjaśnienia cy frą  c K ). Zt terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, t «L  6*1 50 —  biuro czyimś od godz. 9 rano do t> wieca.

ftadaJctor odpowiedzialny: Jó*«f Matuszczyk. Druk. Literacka. 3. z o. 9. Warszawa, Nowy świat 22- JYydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA .ZGODA”.


